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II .
SPOSOBY SPRZED A ŻY .

Nie lim narodu, któryby przewyższył Fran­
cuzów w sztuce zachwalania tego, co mają, 
w zręczności wabienia nabywców, w roz­
głaszaniu tego, co myślą , chcą i czują. Do 
upowszechnienia ich języka, do rozgłoszenia 
ich sławy, do rozszerzenia ich handlu, przy­
czyniła się zapewnie, przynajmniej w części, 
ta niestrudzona chęć mówienia o sobie i 
o wszystkiem, czem ich natura obdarzyła. 
Świadkiem tego ich dzieje, które bez mnó­
stwa pamiętnikarzy, jakich mieli i mają, nie 
byłyby się tali upowszechniły i rozświćciły; 
świadkiem tego inńe gałęzie ich literatury, 
ich język, które nie byłyby się tak roz­
winęły i po całym świecie rozeszły, gdy­
by nie la siła excentryczna, jaka ich we 
wszystkiem znamionuje; świadkiem tego ich 
handel rzeczami drobnćmi, prawie żadnej 
rzeczywistej nie mającemi wartości, handel 
przedmiotami moduemi, za którćmiby się 
świat nie ubiegał, gdyby Francuzi nie umieli 
ich zachwalić i sprzedać. Tćj w wysokim 
stopniu udoskonalonej sztuce sprzedawania 
pomysłów, języka, literatury, czynów i wy­
nalazków swoich, winni oni przewagę i wpływ 
w Europie na inne narody, bo i działać i 
nauczać i pomysłów swoich udzielać, i mody 
swoje sprzedawać, łatwiej im było, kiedy 
szćroko rozgłoszona sława, każdy ich krok 
poprzedzała. Głośność towarzyszyła nie od­
stępnie ich cywilizacyi, i obiedwie się wspie­
rały, obiedwie sobie dopomagały, gdy tym­
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czasem gdzie indziej wiele zasługi dla ludz­
kości, wiele znakomitych czynów, wiele po­
mysłów' twórczych, pozostało w zaciszu, albo 
nawet poszło w zapomnienie.

Chwalebna ta własność narodu francuzkiego 
nie umiała zostać w granicach właściwych, i 
żywość charakteru narodowego, która tyle 
dobrego zdziałała, dowiodła, że jest własnością 
ludzką, ze jest ułomna. Nadużyli jej Fran­
cuzi, zapominając dla nićj o gruntowności, 
rozgłaszając w pamiętnikach swoich niekiedy 
fakta, których nie było, szarlatanując czasem 
w naukach, polityce, filozofii, a najczęściój 
w  stosunkach codziennego życia i handlu.

Ale jak wszystko w narodach z czasem się 
zmienia, tak i owa własność Francuzów ustąpi 
może z czasem innym zaletom, innym wadom. 
Powiadają, że dawniejsi Francuzi, więcej niz 
dzisiejsi, byli powierzchowni, zręczniej umieli 
siebie i swój kraj wystawiać, dziwaczniejszemu/ 
niż są dzisiaj, byli szarlatanami. Nie można 
zaprzeczyć, izby z wielu względów postrze­
żenie lo nie było prawdziwe, gdyż widzimy 
dziś Francuzów, którzy z zapałem biorą się 
do zgłębiania filozofów niemieckich, o których 
sami Niemcy już zapomnieli, a prawie więk­
szość narodu przekłada dziś spokojne życie 
wewnątrz, nad burzliwą sławę zewnątrz. 
Wszelako symptomata głośności i szarlataństwa 
Francuzów dzisiejszych, są tak uderzające, że, 
lubo może były większe, dziś są jeszcze widocz­
niejsze, niż pośród jakiegobądź innego narodu.

Będziemy tu mówili o tej własności na­
rodu francuzkiego, tylko pod względem 
przemysłowym.

Wjeżdżając w granice Francyi, natychmiast 
wpada w oczy ta jawność wszystkiego, co się 
dzieje w domach, poświęconych przemysłowi
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i handlowi. Wszędzie widać ogromne na 
ścianach napisy, wydatniejsze, niż gdzieindziej 
wystawy towarów, wszędzie dzienniki napeł­
nione rozmaitego rodzaju . doniesieniami, a 
powozy publiczne, obłożone napisami dróg, 
Istore przebiegają.

W stolicy dopióro okazuje się najdobitniej 
ta sztuka pokazywania wszystkiego, co mie­
szkańcy mają do zbycia, lub do nabycia.

Jak we wszystkich miastach większych, tak 
szczególniej w Paryżu ogłaszają widowiska 
publiczne przez afisze drukowane. Ponieważ 
zaś codziennie otwartych jest przeszło dwa­
dzieścia widowisk, licząc w  to nie tylko wła­
ściwe teatra, ale i koncerta, bale, spacery; 
przeto zv. ^czajne rogi ulic, tam tylko, gdzie 
tego miejsce pozwala, bywrają niemi oble­
pione. Zwykle przeznaczone są na afisze ob­
szerne mury, w główniejszych punktach miasta, 
oddzielająće od ulicy ogród, plac, lub dzie­
dziniec, a wTzdłuz bulewarćw znajdują się 
murowane kolumny, przeznaczone na same 
afisze. Opłacają one stępel, który na nich 
jest wyciśniony i dla tego, na wielu, nawet 
ludnych ulicach, wcale ich nie widać; ad- 
minislracyje widowisk ponosiłyby bowiem 
ogromne koszta, gdyby je na wszystkich uli­
cach kazały przylepiać. Afisze paryzkich wido­
wisk di ukuią, dla większego wpadania w oczy, 
na kolorowych papierach, a wielkość ich jest 
prawie zawsze w stosunku odwrotnym war­
tości widowisiia. Wszystkie prawie teatra 
ogłaszają swoje sztuki dramatyczne na małych 
afiszach, a bale, puszczanie balonów, figle 
luijdarskie, zabawy zarogatkowe, ogłaszane są 
na arkuszach ogromnych i okazałym druidem. 
Szczególniejszym zbytkiem afiszowym od­
znacza się teatr Frankoniego, wystawiający 
sztuki konne i gimnastyczne; wabi on widzów 
nie tylko rysunkiem, ale także długiem opisy­
waniem i pochwałami swoich widowisk. 
Teatra paryzkie nie poprzestają na ogłaszaniu 
widowisk pizez afisze i doniesienia w dzien­
nikach. Używają one jeszcze innego sposobu 
w  celu zwabienia widzów: rozdają w czytel­
niach, miejscach publicznych i pomiędzy oso­
by, liczne mające stosanhi, tak zwane billets 
de fa veu r, których cena mniejsza jest zwylde
0 połowę od ceny zwyczajnej ich widowisk,
1 która się płaci dopiero przy wnijściu do 
teatru. Trafiają tym sposobem w słabą stronę

Paryżanów, w ich ducha oszczędności, i na­
kładają opłatę często na takich widzów, 
którychby p^zez same afisze zwabić nie pu- 
trafiły. Używają tego obrotu najwięcej w lecie, 
biedy bogatsi mieszkańcy i cudzoziemcy kassy 
teałralnej nie zasilają, kiedy wielu przekłada 
6pacery w ogrodach i okolicach nad wido­
wiska śród murów. Środek ten , skuteczny 
dla teatrów, obznajomia zarazem uboższych 
z wielu dziełami dramatycznemi i upowszech­
nia upodobanie w zabawach tego rodzaju. 
Szkoda tylko , że administracyje, nie mogąc 
gdy przewidzieć, ile kassy zwyczajne sprze- 
nidadzą biletów, ile bilLcts defiaveur zwabią 
widzów', zawsze w obieg puszczają większą 
ostatnich liczbę, niż teatr widzów może po­
mieścić. Zdarza się więc, że mieszczanin pa- 
ryzlu, wybrawszy się z całą rodziną z biletami 
de fa v e u r , dopiero przy drzwiach teatru , 
często bardzc od jego mieszkania odległego, 
dowiaduje się, iż wszystkie miejsca w biletach 
jego wyrażone, 69 juz zajęte, albo, iż może 
znaleźć miejsce, jak zapłaci całą cenę. Ażeby 
nie zasmucać żony i córek, które z upragnie­
niem cały miesiąc na widowisko czekały, na­
rzekając na nieszczęśliwy traf, albo prze­
klinając złą wiarę adininistracyi, woli na- 
koniec dopłacić kilka franków, niż wracać do 
domu zawiedziony i w złym humorze.

W porze zńnow'ćj bywają bale wsamćj sto­
licy, w porze letniej zabaww z tańcami w ogro­
dach miasta i zabawy wiejskie za rogatkami, 
zwanefietes charnpetres\ w każdej porze nowe 
kawiarnie i restauracyje ugłaszane są na imi- 
rack Paryża przez afisze wielkie, szumne i 
różnobarwne. Wszystkie inne przedsięwzięcia 
handlowe, w których potrzeba albo akcyjo- 
naryjuszów, albo nabywców, ogłaszane sa tak­
że przez afisze, tak jednak, iz zwyczaj ten 
nie jest powszechny i konieczny, jah w ari- 
ministracyjach widowisk i zabaw nublicznych. 
Mnóstwo bowiem odbywa się w Paryżu dzia- 
łań handlowych przemysłowych, o których 
nadaremnie szukanoby wiadomość, na afiszach. 
Wszelako w ostatnich czasach prawie wsry- 
6tkie zbiory literackie z rycinairi w zeszytach, 
za małą cenę wychodzące, jak np: M agasin  
pittoresyue, opisy malownicze Francyi, Anglii, 
Włoch, Polski, Szwaicaryi. Hiszpanii i inne, 
wiele dzieł znakomitych autorów, czyto w ze­
szytach, czy od razu wychodzących, ogłaszane
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są przez afisze, na których wyrażają wszystkie 
warunki nabycia. Administracyje nowych 
omnibusów, diliżansów , statków^pąrowych, 
kupcy i rzemieślnicy używają również drogi 
afiszów do rozgłoszenia swoich przesię wzięć 
i  towarów. Nauczyciele języków, tańca, ry­
sunku , fechtowania, trzymania ksiąg hadlo- 
wych, zalecają się podobnym sposobem pu­
bliczności paryzkiej. Ostatnich namnożyło 
się wielu od czasu, jak Francuzi zaczęli mieć 
w handlu prawdę jedyne upodobanie. Myśl 
handlowa zaprząta tu rzeczywiście wszystkie 
głow y , i przebija się nawet w takich miej­
scach, gdzie przez uszanowanie dla wyższych 
potrzeb społeczności, w ukryciu powinnaby 
zostawać. Mówię tu o afiszach na drzwiach i 
w przedsionkach wszystkich świątyń pańskich. 
"Widzieć tam można nie tylko listy pasterskie, 
i programy nabożeństw, ale nawet taryfy naj­
mu stołków w kościele, doniesienia księgar­
skie, niekiedy naw et afisze lekarskie, zalecające 
środkr przeciw maiadies secretes. To lekce­
ważenie miejsc, religii poświęconych, uważane 
przez każdego cudzoziemca za nieprzyzwoi- 
tość, jest w oczach Francuzów rzeczą bardzo 
naturalną. Iliedy razu jednego na to zgorszenie 
uwagę kapłana bardzo świątobliwego zwrócić 
mi się zdarzyło, odpowiedział mi: »Musimy 
pobiórać opłatę od stołków, bo nie mamy do­
statecznych dochodów, a pobierając ją, musi­
my również ogłaszać jej taryfę. Inne afisze 
sąto najczęściej doniesienia ksiąg, lub dzien­
ników religijnych ; dozwalając umieszczać je 
na drzwiach lub w przedsionku kościoła, przy­
czyniamy się do rozszerzania ksiąg pożytecz­
nych. Jedno i drugie jest potrzebne dla u- 
trzymania religii.a Sama władza nie uważa 
napisów świeckich w kościele za niewłaściwe. 
Wiadomo, że już Napoleon przywrócił obrzędy 
kościelne; pod Burbonami ubiegano się przy- 
ozdobiać ściany świątyń obrazami, z których 
je rewolucyja była obnażyła. Między innćmi 
miasto Paryż nabyło w tym celu lulkadziesiąt 
obrazów ; umieszczono je w rozmaitych ko­
ściołach, ale pod każdym z nich położono na­
pis, obejmujący nazwisko artysty, przedmiot 
obrazu i wzmiankę, że to jest dar miasta, tak, 
iż się zdaje, że podarunek nie dla tego był 
uczyniony, ażeby podnieść ducha religijnego 
ludu, ale aby pochwalić artystę i zostawić 
pomnik hojności miasta.

Są w Paryżu afisze przylepiane tylko w pewT- 
nycb częściach miasta. I tak w okolicy szkoły 
prawa pełno doniesień o wydaniach dzieł 
prawnych ; w okolicy szkoły lekarskiej prawie 
same afisze dzieł lekarskich; na murach Palais 
de justice  same ogłoszenia sprzedaży, łicy- 
tacyi, pozwy, wyroki i tym podobnie obok 
innych magistratur i zakładów.

Francuzi nie lubią się zasmucać, a przy­
najmniej nie smucą się publicznie. Jakoż na 
murach paryzkicli nie znajdziesz nigdy afiszu, 
oznajmiającego wypadki śmierci i zapraszają­
cego na pogrzeb, jaklo jest zwyczajem 
w Polszczę. Uwiadamiają oni tylko swoich 
znajomych o urodzeniach, małżeństwach i wy- 
padkachśinierei członków swojej odziny, przez 
listy zwykle drukowane, luli litografowane. 
I lnogłożby być inaczej, kiedy u nicli afisze 
nie wyraz jakiego uczucia, ale jedynie rachubę 
pieniężną na celu mają? Tukiej rachuby nie 
nastręcza im nigdy śmierć ojca, syna, lub 
osób, zkąd inąd drogich, a przynajmniej pu­
bliczność Zniczem do tej rachuby nie mogła­
by dopomódz. Z tej samej zapewne przy­
czyny ogłoszenia sprzedaży przymuszonych, 
dla właściciela nader smutne , tylko na mu­
rach Palais de ju stice  i małego C hatelet, 
gdzie zwykle te sprzedaże się odbywają, wi­
dzieć można. Adwokaci i woźni w  ten spo­
sób liczbę exemplarzy ogłoszeń sprzedaży 
ograniczając, nie mają bynajmniej na celu 
oszczędzić publiczności smutnego widoku nie­
szczęśliwego ubóstwa, ale raczej oszczędzają 
sobie koszta afiszów i stępia, bo zwykle w swo­
ich honoraryjach, obejmują zawsze kilkaset 
podobnych afiszów7, kiedy ich za zwyczaj za­
ledwie kilkanaście było przylepionych.

Rozmaite znaki przed sklepami, na które 
się składało malarstwo i rzeźbiarstwo, oznaj­
miały dawniej przechodzącym rodzaj towaru, 
znajdującego się w sklepie, jakto dziś w in­
nych krajach europejskich, prawie w po­
wszechnym jest zwyczaju. Byłyto znaki dla 
tych, co czytać nie umieli, ale się domyślać 
mogli, że tam, gdzie Bachus na beczce wy­
malowany , tam są trunki do sprzedania. 
Skromny napis przeznaczony bywał dla umie­
jących czytać. Dzisiaj, kiedy się nauka czy­
tania upowszechniła, w mieście, które się zo­
wie stolicą cywilizacyi świata, sposób taki 
zwracania uwagi na towary, zdawał się 
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ubliżać publiczności i zastąpiono go napisami 
i wystawa towarów. Wprawdzie jeszcze i 
teraz wielką rolę grają w handlach znaki, ale 
tylko na odległych ulicach, czyli na przed­
mieściach ; na głównych ulicach są one juz 
rzadkie i muszą być bardzo uderzające, aby 
nie raziły teraźniejszego smaku mieszkańców.

W powszechniejszy zwyczaj weszły napisy, 
zwłaszcza tak kolosalne, iż je czytać można 
z dalekiej odległości. Niektórzy kupcy, dla 
zwabienia przechodzących oryginalnością, dają 
nad sweini handlami napisy, złożone z głosek 
koślawych i niekształtnych, podobnych do 
liter, które zaczynające pisać dzieci stawiać 
zwykły. Inni nie poprzestają na obłożeniu 
napisami domu, gdzie swój sklep mają, ale 
nabywają pozwolenia od właścicieli domów 
w  rozmaitych częściach miasta do rozgłaszania 
swego handlu na ich murach i kominach. 
Domy bankierów i hurtowym trudniących się 
handlem nie mają żadnych napisów, bo w po­
siadaniu jedne sławy europejskiej, inne roz­
ległych z całym światem stosunków, pewne 
są, ze do nich trafi każdy, kto do nich ma 
jaki interes. Z urzędników publicznych tylko 
notaryjusze i woźni mają swoje przed doma­
mi znaki, wyobrażające zwykle na żółtej 
blasze, rozwarte praw księgi. Wszystkie bióra 
mają skromne napisy, również jak sławniejsi 
kupcy, którzy poprzestają na samem umie­
szczeniu swego nazwiska, wiedząc, że o rodzaju 
ich towaru, uwiadomią dostatecznie świetna 
we drzwiach i oknach wystawa.

Siady stosunków ziomków naszych z Fran- 
cyją spostrzegać się dają gdzie niegdzie na 
napisach sklepów paryskich. Po każdej wojnie 
zostawało we Fraucyi wielu Polaków, którzy 
to rolnictwu się oddali, to handle rozmaite 
pozakładali.*) Takim jest Sakowski, szewc; 
Gajewski i Dąbrowski, fabrykanci lamp; Ra­
ciborski , handlujący drzewem i węglami i 
inni. Dom przechodni, gdzie Radziwiłł za­
kupił był kilka sklepików, ma do dziś dnia 
napis: Passage de R a d ziw iłł, a jednę część
*) Z darzy ło  się nie d a w n o ,  ze do  kapitana polskiego 

p rzyszed ł  ch ło p  fraocuzki w b luz ie ,  to jest:  w ko- 
sziłli niebieskiej, która włościanie  f rancuzcy zwykle 
wdzidwaja na resztę ubioru  i zapytawszy się po po l­
sku o jego nazwisko, rzucił  się rozczu lony  w jego 
objęcie. Byłto b ra t  jego, o którym w Polszczę sły szał, 
Je r. 1812 zginęł. Ożeniłem się w okolicy Parysa  z wło- 
ścianką, nia obszerne gospodarstwo i iicznę rodzinę.

miasta nazywa lud jeszcze la petite Pologne, 
dla tego, że szlachta, która przybyła do Pa­
ryża w orszaku poselstwa po Henryka Wale- 
zyjusza na obszernym placu w tej części sto­
licy obozem stała. Z drugiej strony są w Pa­
ryżu napisy, które przypominają pobyt Fran­
cuzów w Polszczę. I tak jeden z pierwszych 
sklepów nasiennych w Paryżu ma napis: 
Caponsta, a na wszystkich szynkach piwnych, 
które dopićro po wojnach w Polszczę zaczęły 
tu być znane , widać napisy: Bonne double 
bierre de M arsi co jest naśladowaniem war­
szawskich napisów: Piwo marcowe dubeltowe. 
Przebywanie w Paryżu wielu Anglików i 
Niemców czyni koniecznemi napisy w ich języ­
kach. Jakoż wiele pensyj edukacyjnych i ho­
telów mają napisy angielskie , a szczególnićj 
krawcy i aptekarze dodają do francuzkich 
niemieckie napisy. Założony przez Polką od 
lat kilkunastu w Paryżu zamieszkałą hotel, 
ma narpis: D om  polski.

Oprócz murów i tablic na ścianach, wszy­
stkie wozy handlujących mają swoje napisy. 
Wozów takich wielkie jest mnóstwo w Paryżu. 
Nie licząc 400 omnibusów, ciągle wijących 
się po ulicach, i więcej nie równie powozów 
z Paryża do rozmaitych miast i wzajemnie 
wychodzących, z których każdy wypisane ma 
na bokach, albo na chorągiewkach metalowych 
swoje drogi i ceny, nie licząc fiakrów, z któ­
rych jedne zowią się citadines, drugie lute- 
ciennes, trzecie delta, a które na nich sa wy­
pisane, jak gdyby świadectwa ich wygody i 
szybkości; nie licząc, mówię, powozów, osoby 
z miejsca na miejsce przewożących, liczy Pa­
ryż kilka tysięcy wozów , tak konnych, jak 
ręcznych, do przewożenia z miejsca na miej­
sce rozmaitych przedmiotów handlowych; a 
na wszystkich tych wozach, najczęścićj ozdob­
nych i na resorach, są wypisane zupełne 
adresa właściciela i przedmiotu, którym han­
dluje. Niektórzy, jak np: piekarze, mleczarze, 
nowo zaprowadzeni restauratorowie, rozwo­
żący bulijon i potrawy, wabią temi napisami 
przechodzących; inni, jak np: fabrykanci forte­
pianów , którzy trzymają powozy do prze­
wożenia ich, albo właściciele wozów z ogrorn- 
nemi kotarami ceratowemi, przewożących 
z mieszkania do mieszkania sprzęty domowe, 
umieszczają te napisy, ażeby, ile możności, 
upowszechnić wiadomość o swoim adresie.
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"Wszakże ani afisze, ani napisy, nie czynią 
kupcoui i kramarzom paryzlum takiej usługi, 
jak wystawa  ich towarów. Od czasu jak »ię 
przekonano o skulecznos'ci tego środka, zni­
knęły prawie mury, na których od przodu 
opierają się domy, wyrzucono całe ściauy i 
zostawiono tylko ważkie podpory, ażeby mleć 
miejsce na rozłożenie i wystaw ienie publiczne 
najpiękniójszych towarów. Jakoż dosyć jest 
przechodzić się po ulicach, bez spoglądania na 
Ijapisy, aby, nie mówię dowiedzieć się, co jest 
w sklepach, ale aby być pociągniętym do 
kupowania takich nawet rzeczy, o których 
nabyciu się nie myślało, tak wszystko, zacząw­
szy od najpierw szych potrzeb życia do naj- 
zbytkowniejszych przedmiotów, wystawione 
jest gustownie, obficie i w sposób łudzący. 
Na taki widok trudno jest bogatemu oprzeć 
się nie potrzebnym wydatkom, a ubogiemu 
s ie  westchnąć, ze  bez tego wszystkiego musi 
się obchodzić 1 Jestto nieustająca wystawa 
utworów przemysłu francuzkiego i płodów 
całej ziemi. Zmienia się ona wprawdzie 
z każdą porą roku ze zmianami mody i gustu, 
ale zawsze jest świetna i godnie wyobrażająca 
bogactwo i materyjalizm Francyi. Weźmy np: 
sklep, sprzedający różne artykuły żywności: 
tjderza tam najprzód fontanna, odśw ieżająca 
wodę rybom żywym, które pływają w mar­
murowym stawku; na brzegach teęo prze­
zroczystego jeziora, poruszają się żółwie i 
niby przez bałwany wyrzucone ogromne raki 
morskie; na marmurowych albo kryształowych 
pułkach, wyżej, niżej, z prawej i lewej strony, 
spoczywają porządnie oprawne zwłoki roz­
maitych ryb morskich i rzecznych, wielorakie 
źwierzyny, pasztety sztrasburskie, liczne pta­
ctwa, to jeszcze w pierzach, to już naszpiko­
wane; dalćj pudła 1 pudełka z rozmaitćmi 
bakalijami, wszelkiego rodzaju owoce, ananasy 
w wazonach, najprzedniejsze deserowe wina 
i likiery. Wszystkoto i jeszcze wiele innych 
rzeczy, łechcących podniebienie, postrzega 
przechodzący w oknach sklepu za jednern 
spojrzeniem. (Dokończenie nastąpi.)

ŚPIEWY WIOSNY.
Z niemieckiego.

J.
Iltóżto  m is te rn e  s tworzył z e g a r y , 
l i to  czas na  godzin po k ra ja ł  m ia ry ?

Czlekto być m us ia ł  z im n y  i dziki.
W  g łu c h ą  doc g rudnia  liczył ort pewnie 

wierszczów ć w irk a n ie , puszczyków  krzyki,
I  ko ła tan ie  robaczka  w  drewnie.
I ltóz  p o c a łu n k u  stworzył s ło d y c ze ,
Kto żary p rze la ł  w  nsta  dziewicze ?
O, człek ten  nosił  ogniste se rce l  
W  p ięknym  m ies iącu  m a ju  to by ło ; 
Powykwitały kwiatów kob ie rce  ,
S P iewał ch ó r  p ta szków , s łońce świeciło I

II.
K ędyżto gonisz pó łnocną  dobą?
Kwiaty sza le ją  wszystk ie  za lobąl 
F i ja łk i  z  trwogi skryły  się n izko ,
K ó żo m  od wstydu lica czerw ienią,  
Bladością g robu  Irlije się m ie n ią .
Jęczy , n a r z e k a , żali się wszystko 1 
Ach! j a m  nie wiedział księżycu z ło ty ,
Z e  kwiaty takie czu łe  istotyl 
Z a p ra w d ę ,  g rzechy  m o je  są dożę.
Czyż m ó g łe m  m y ś le ć ,  że  m ię  s łuchały  
Kiedy w  m iłośne  porwany szaiy ,
Z  ju sn ó m i gwiazdy gada łem  w g ó rz e ?

Ul.
j-W księżycowym m d ła w y m  blasku  
L ip  okwitłych woń ro zp ły w a ;
Słowik p e łn ą  p ie rs ią  śpiewa 
N a dolinie i śród lasku.

»Pod tą l i p ą ,  p rzy  tw y m  bołfa 
Słodko m a rz y ć  twój k o c h a n c e ,
K iedy  księżyc w  liści tkance  
Uwikłany ślni z oołoku . 

fP a trz  na liście na  l ip in ie ,
J a k  W serduszka k sz ta ł t  wycięto;
T o  koch an k ó w  drzewo św ię te ,
T u  najslodziej czas im  p łyn ie .

/W id zę  u śm iec h  na tw ej tw arzy ,
Jakbyś  gonił seu  zwodniczy...
Mów k o ch a n k u  , czego ż y c z y ,
0  czćm  serce twoje m arzy?*
L u b a  m e ja l  ta jem n icą
N ie  chc ęć  dręczyć —  oto m yś lę  •
W ia tr  północny  n iech  n a m  przyśfi*
M róz trzaskący  ze śnieżycą.
A m y  w  szubę  o k u ta n i ,
Z  dzw onków  w rzaskiem , z b iczów trzaskiem , 
Polec im y b lo u ie m ,  la sk ie m ,
P tas im  lo te m  ru sk ic h  sani.

IV .

A byłto  ongi stary k r ó l ,
S erce  m ia ł  ciężkie i siwą g ło w ę ,
1 p o ją ł  sobie m ło d ą  k ró low ą;

T e n  b iedny , stary k tó l .
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A t y ł  t a m  znowu miody paź ,
TVIiał włos z łocis ty ,  j a k  p tak  se rduszko ,  
Od szaty ogón nosił z poduszką 

Z a  swą k r ó lo w ą , m ło d y  paź.
Znac ieź  p iosneczkę  z s ta rych  la t?

T a k  h r z m i  ż a ło śn ie , tak  b ra tn i  radośnie! 
I  on i ona zm arli  w la t  w iośnie ,

D la  ich miłości inny świat.
' _  ł c c i j a h  s.

KONIE A kABSKIE.
Pew ien Beduin, nazw isk iem  Giabal, m ia ł  luacz 

bardzo  stawną. H assad-basza po wiele  razy  w bardzo 
korzys tne  chciał w ejść  dla ni :go k upnu ,  lecz n a ­
d a re m n ie ;  B edu in  kocha swego konia jak  własną 
żonę .  Basza używał groźby, lecz t a k i e  z nic l e p ­
szym  sk u tk ie m .  N akoniec  stanął p rzed  n im  inny 
B edu in  Giafar i spyta ł, 'co  m u  da za to, jeże li  m u  
przyprowadzi klucz Giabala. *Tw ój w ór  obroczny 
n ap e łn ię  ci z l o t e m !« odpowiedział Hassad, który  
m ia ł  sobie za l ia ó b ę  nie-dopiąć czego zapragnął .  
Kozeszła  się o te rn  po g ło sk a ,  i odtąd Giabal 
zawsze na n oc  k ładł n a  nogą swojej klaczy żelazne 
pęto ,  od k tórego  ła ó c u ć h  do swego nam iotu  p rze­
ciągał i przymocowywał do ko lka  wbitego w  zie­
m ię  pod m a te ra c e m  z p i lśn i ,  s łużącym  za loże 
j e m u  i jego  żonie. Baz około północy Giafar 
w k ra d ł  się do nam io tu ,  p rzype lza ł  ntiędzy m ęża  
i zonę, i lekko  to j  >dno, tó d rug ie  trącał.  Mężowi 
zdawało się, że to  po tracen ie  pochodziło  od żony, 
a żo n ie ,  że  od męża-, i oboje  rozsnnąli  się sze­
roko . T u  Giafar o s t ry m m o z c m  rozc ią ł  m a te rac ,  
wydobył k o łe k ,  zd ją ł  pę to  z klaczy, dosiadł je j ,  
a wziąwszy włócznię G iab a la ,  trącił go z lekka  
i zaw oła ł :  »Ja to je s t e m  G iafa r .  k tóry  ci k lacz  
u k r a d łe m  1« i puśc ił  się czw ałem . G iabal wy­
pad !  ze swego n a m i o t u ,  zwołał je ź d ź c ó w , a do­
siadłszy klaczy swego -brata puścił się z nimi 
w  pogoń za G ia f a r e m ; gonił go przez  cztery  go­
dziny. Klacz b ra ta  Giabala była tć jze  s a m ź j  krwi 
co i jego> chociaż m n ie j  dzielna. J u z  on wszy­
stk ich  jeźdźców  wyprzedził, j ' i_  p raw ie  dopądził  
Giafara, gdy w tum krzyknął na  n ie g o :  źP o k ręć  
j a  z a p r a w ę  ucho, i zepn ie j  ostrogą!" Uczynił to 
m im ow oln ie  p raw ie  Giafar,  a koń  natychm iast  
skoczył lo te m  błyskawicy.' T e ra z  w szelka pogoń 
nie przydała się na n ic ,  bo Giafar wszystkich 
daleko  za *nbą zostawił. D ru d z y  B eduinow ie za ­
częli czynić wyrzuty Giubalowi, iz sa m  był p rzy ­
czyną s traty w łasnej swojej klaczy, lecz on od­
pow iedz ia ł:  rW o la le m  ją  stracić , niż sp lam ić  je j  
slawe ; chccc ież ,  aby w poko len iu  Wuld-Ali (k tó ­
re g o  konie słyną z rączości) powiedziano, że inna 
k lacz  m o ję  dogonić mogłff ? N iech  mi p rzyna j­
m n ie j  ta  zos ta je  p o c ie c h a ,  a b y m  m ó g ł śmiało 
'w yrzec,  iz n ie  było k o n ia ,  k tó ryby  j ć j  podołał

w biegu ! [ Je s t ło  zw ycza jem  u B eduinów  p rzy ­
uczać  konie swoje do znaku  ja k ie g o ,  o s  k tó ry  
koń największą okazu je  rączość w b iegu . T a k o ­
w ych  znaków  używ ają tylko w na jos  u teczn ie j -  
szym  r a z i e , i  ta jem n icę  onych  w łasnem u n a w e t  
n ie  pow ierza ją  synowi. Inny  przykład na tra f iam y  
w n as tęp u jące m  z'darzeniu, k tó re  pew ien  m ie ­
szkaniec P a lm iry  opowiadał:

P e w ie n  B edu in  przyby ł do P a lm iry  w je d n y m  
czasie z 7 m io m a  innym i , k tó rzy  należeli  do in ­
nego p o k o le n ia ,  zostającego i  jego  p o k o le n ie m  
w  w ojnie. Ci, dowiedziawszy się, że  on zn a jdu je  
się w m ie śc ie ,  pos tanow ili ,  zasiać na  niego na  
d ro d ze ,  i zabić go. B a n i ,  tak się nazyw ał B e ­
duin, był ostrzeżony o tern, p rzyby ł do nas, p rzy ­
wiązał klacz u drzwi naszego d o m u ,  i p ros i1, 
aby  m u  kawał p ilśni pożyczyć. U czyniłem  za ­
dość jogo  żądaniu  ; wziąwszy tę pilśń, m oczył j ą  
pół godziny  w wodzie, i zm oczoną  podłożył pod 
J o d ło  na grzb ie t  sw o jć j  klaczy. W  dwie godzin 
p o te m  d-ostała ona nadzwyczajnej b iegunki,  k tó ra  
p rze z  cały wieczór trw ała ,  tak ,  że n aza ju trz  zda­
wało s ię ,  że  ze wszystkich sił j u ż  była wycień­
czoną. W tedy Bani odjął j e j  p i l ś ń ,  ściągnął p o ­
pręgi bardzo m ocno  i od jecha ł .  O koło  4 iej g tdz .  
p opo łudn iu  w idzieliśmy 7 innych  Beduinów  p o ­
w racających bez  łu p u ,  k tórzy  rozp o w ia d a l i : »Nre 
chc ie l iśm y naszego nieprzyjaciela napadać  w m ie ­
ście, p rz e to  postanowiliśmy, oczekiwać go w  czy- 
sleiri polu. -Postrzegłszy j a k  w yjechał z miasta , 
puśc iliśm y się k u  n i e m u , i j u z  oskoczyliśmy go 
do koła, gdy w tć m  k rzy k n ą ł  on na klacz swojei 
u J a h  f i a m r a ! dzisiaj pokaż co u in ić sz  1" i puśc ił  
się p rzed  n a m i , j a k  błyskawica. Goniliśmy za 
n im  aż do je g o  pokolen ia ,  nie m ogąc  go dości­
g n ą ć  , i dziwiliśmy sio n ad  rąezością  - ru m a k a , 
k tóry  p tak iem  praw ie  unosił się p rzez  powietrze.* 

D o w iad u je m y  się z pewnego źród ła ,  że w Syryi 
za najs ław niejsze  k lacze  po 3 o , Ą o , a naw et 
po 5 o ,00 0  piastrów płacą. Z  tego pokazu je  sie, 
że  w E u ro p ie  nie widzieliśmy je szc ze  najlepszymi? 
arabskich k o n i , g d j  takow e na jd roże .  po 6,000 
ta larów płacone były. Bedninowie zby tek  zc sw e- 
m i końm i posuwają do uajwyższego s topnia.  
I la.l. pew ien  naczelnik  trzym ał  na sw o je j  s ta jn i 
30 białych k lacz  na jcudn ie jsze j  piękności, k tó re  
W je d e n  rząd stały ; oprócz tego m ia ł  jeszczo  
125 innej m aści .  W  ludzie t y m  k o c z u ją cy m  
najsilniej okazu je  się m iłość  do tyćll sz lac h e t­
nych zwierząt i wielka w aż n o ść ,  j a k ą  do nich  
przyw iązują .  Nazwy wszystkich p raw ie  ich p o ­
ko leń  pochodzą od maści ja k ich  s ławnych klaczy. 
Konie pokolen ia  W u l d - A l i  na js ławniejsze  są 
w Arabii.  Jeże li  Ittoś w bitw ie lionia swego 
przeciwnikowi oddaje , natenczas ten  nie m a 
praw a ani go  zabić , ani b rać  w niewolę!
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—  Ze Lwowa. —
W  naszem mieście zdarzył się nie dawno p rzy ­

padek, naprowadzający n» wiele uwag psychologicznych: 
Syn dzinsięcio- letm wysłużonego podoficera z wojsk 

austr.  w t ia l icy i ,  zostawszy sierotą , blnkał się po  różnych 
m iejscach, gdzie albo s łu ż y ł ,  albo zebrał.  Z nudzony 
takiein życiem tu łachiem, nie mogąc dłużej znosić szy­
derstw  i wzgardy, jakie odbierał od tych, których litości 
w z y w a ł ,  umyślił  udać się do wybiegu —  odtąd  zaczął 
udawać głucbo-nicmego. Pewien dobroczyńca, właściciel 
d ó b r ,  wyrobił dla niego miejsce w tute jszym zakładzie 
głuchoniemych, gdzie dobrze  się uczył i przez długi czas 
zostając, żadnego nie wzbudził  podejrzenia.  G dy w g ru­
dniu przeszł.  roku zabójca Oleza K ury łow  przez trzy dni 
na widok publiczny przed  straceniem był  w ys taw iony ,  
p rze łożony  zakładu g łuchoniemych zabrał swoich wy- 
chow auców , i p o p ro w ad z i ł  ich dla widzenia zbrodniarza. 
Od  tejto chwili  ch łop iec  ów nadzwyczajnie zesm utn ia ł ;  
nauczycie l  używał najłagodnie jszych sp o so b ó w ,  aby w y­
badać  z niego przyczynę  tćj nagłe'j zmiany. Nahoniec 
ch łop iec  w ynurzy ł  się w  słowa śród ł e z ,  i w y z n a ł ,  iż 
musiał chwycić się tej roli,  aby miłosierdzie w  ludziach 
wzbudził  — opowiedzia ł  wszystkie swoje nieszczęścia
1 zap e w n i ł ,  źe widok owego zbrodniarza  takie na nim 
w rażen ie  uczynił. P ro tek toruw ie  zakładu oddali  go na 
nauhę do rzemieślnika,  zkąd na użytecznego członka 
społeczeństw a wyjść mozc.

N o w e  p ł u d y  l i t e r a t ,  f r a n c u z k i ć j .  Z naj­
nowszych rom ansów historycznych francuz, s ą :  Le  . 01  
M a rg a -, epizod z końca lógo wieku, przez Emila  Buruh,
2 to i in .  — Dzienniki paryzkie nie szczędzą p o chw ał  dla 
nowego utworu  Juliusza D a w id : L a  D uchesse de PresleSj 
we 2eh to m a c h ; treść i sposób przedstawienia równie  
są zajmujące, jak pe łne  d o w cipu ;  przytćm dążność m o ­
ralna  przebija  się w calem dziele. —  G łośny  z swoich 
f i lozoficznych rom ansów Balzac wydał  temiż czasy:  L e  
liure m ystigue. Les P ro scrits; historyja umysłowa L u d ­
wika Lambert.  S e ra fita ;  wyimek z badań filozoficznych, 
2 tom. Kióżby s ę był spodzićwał, aby twórca  rom ansu 
j ak :  C ontes drolatiques  i Filozojiju. m a łżeń stw  wzniósł 
się  teraz  w seraficzne krainy mistycyzmu i p la tonizm ul 
L es  e itrem es se to u ch e n t!!

L i t e r a t u r a  a n g i e l s k a .  Henryk L ytton  B ulwer  
w yda ł  drugą część swego d z ie ła ; F ra n c y ja ,  we 2ch to ­
mach. —  Mistress T ro llope ,  uważana w Anglii jako wzór 
nowe'j l iteratury podróżn icze j ,  ogłosiła  nic dawno dzieło 
tćjże materyi,  które zajmuje się Paryżem  i Paryżankami.

Do opery  M cyerbera  Sc. B a rth elem y  ciągle trwają  
wteikie przygotowania  w  Paryżu .  C hóry  pom nożono  
o 20 spiewahóW, do orkiestry dodano  25 instrumentów, 
Bie licząc w  to ośmiu arfis tów; na scenie da się słyszćć 
15 dzw onów . P ró b y  t rwają  niekiedy od 8mej wieczór 
d o  3cićj rano ,  i w  tćm największa n iedogodność;  dzieło 
jest  za ogrom ne. A u to r  musi wykreślać,  ą w y b ó r  takich 
niiejso jes t  bo 'eśnv .  O pera  ta o trzym a inny ty tu ł :  L a u -  
rettet  a lbo może F a len tin e ;  treść 5nej wzięta jest z p o ­
wieści M er im eg o : L a  chronique de Charles I X .

Pisma peryjodyczne  donoszą :  Paganini zlożyl berło  
dkrzypcowe, k tóre  dotąd  p ias tow ał;  Ola Buli pierwszym 
skrzypkiem ogłoszony został  w  E u ro p ie .  Jes t  on Szwe- 
den P a r j ż a n ie ,  którym dał  się s ły szćć ,  w praw ien i  są 
w  najwyższe zachwycenie.  Między inuc'nii jego sztukami 
jes t  t a ,  że nie jak Paganini na jednej tylko gra strunie, 
ale na czterech ra z e m ,  t a k ,  ze wyprawia najdoskonal­
szy kwarte t  bez t rzech pomocników.

L ipiński ,  mówi Jo u rn a l de P a ris ,  k tóry z głośną 
zagraniczną sławą p rzyby ł  także do P a ry ż a ,  gdzie nie 
jes t  zn an y ,  miał się dać słyszeć w koncercie  z końcem 
lutego. B om u te i  Paryż odda palmę muzyki?

Królewsko biblijoteka w  P a r y ż u , pod ług  najnow-. 
szych w ykazów ,  zawiera 800.000 drukow anych  to m ó w ,  
100,000 rękopisów i przeszło milijon h isto rycznych  
dokum entów.^  Co roku wpływa do nić j ,  w  przec ięc iu  
b io rąc ,  15,000 to m ó w ,  nie licząc w  to b roszur  i t. d 
— W  tejże bibli jotece znajduje cię książka, w której 
abecadłowym  porządkiem są zapisane inuona tych  , 
k tórzy pod rządami B obespiera  życie utracili. Zajmuje 
trzysta  stronic.

Pima w łasnoręczne (a u to g ra f}  )  haniebnej pamięci 
Fiescha nadzwyczajnie są poszukiw ane;  nic tylko że cały 
Paryż  przedruki onychże  we wszystkich publicznycli 
pismach z największą ciekawością chwyta,  ale nadto  m iło ­
śnicy p o dobnych  osobliwości nie przestają  samych o ry ­
ginałów, minio błędów, jakiemi są przepełn ione ,  za grube 
pieniądze n ab y w ać ;  np: za mały świsteh, który F ieschi 
napisał do podpulkowniha  Ladvohat, pewien Anglik za­
p łac i ł  nie daw no  2u gwineów.

Sławną spićwaczhę pannę Grisi od niejakiego czasu  
krok w krok ściga rozpaczający kochanek, który nawet na 
scenie w między-aktach robił  jćj  oświadczenie swojćj mi­
łości.  Gdy go za ten postępeh przyaresztownno, znaleziono 
przy nim sz tylet  i parę nabitych pistoletów. W y puszczony  
na wolność n i t  poprzes ta ł  on swojej no jen n o -m iło sn y ch  
napaśc i ;  tak ,  że panna Grisi oświadczyła dy reh toruw i  
o p e i y ,  iż z p ow odu  grożącego jćj n iebezpieczeństwa 
będzie przymuszoną 7 Paryża wyjechać. G d y  się w tej 
mierze udano o radę do prezydenta  policyi,  oświadczył, 
iż Hic innego nie wypada, jak, że pozwoli p. Grisi n o ­
sić nabi*e p is to le ty ,  aby za pierwszą napaścią o bceso ­
wem u kochankowi' w łeb  wypaliła .  W  skutek tego p o ­
zwolenia śpiewaczka ciągle chodzi przy pistoletach.

Now e odkrycie  chemika panzkii-go  Delecliamps 
nie będ iie  nhojęlnćin  dla miłośników rytoWnictwa, w y ­
nalazł on bowiem nieznany dotąd sposób rycia na stali, 
wielce zalecony przez Societe dJencouragem ent. Sposób 
ten  nazwał on g lyp h o g sn e ; tajemnicę onegoż odkryje 
dop iero  po  5 latach. Komisyja to w a rzys tw a  za c h ę ty ,  

rzekonawszy s ię ,  że g lyphogenem  na stali rytu je się 
a rdzo czysto i g łęb o k o ,  i ze przez to  zaradzi się nie­

dostatkowi ry to w n ik ó w ,  przeznaczyła  wynalazcy medal 
w  nagrodę.

Nie dawuo przed sądem w B ourg  we Francy i  s ta­
wiła się m łoda  wieśniaczka przecudnej p iękności ,  wraz 
ze swoim narzeczonym, pękatym, dzióbatym parobkiem, 
i zeznała do p ro tokołu ,  jako p leban miejscowy nie chce 
jćj dać  ś lu b u ,  z p o w o d u ,  że przed  szesnastą laty d aw ­
niejszy m aire  ,  zapewne przez n ieuw agę ,  zapisał ją  
w  rejestrze u ro d z o n y ch ,  cb lo p c em ,  a zatem uprasza
0 sądową p opraw ę  omyłki.  Narzeczony z a p y ta ł ,  ileby 
w ynosiły  koszta w tój sprawie. Sędzia obw odu  ro zw ażyw ­
szy rzecz całą w tym szczególnym p rz y p ad k u ,  a p rzy- 
tein nie Cbcąc zdzierać narzeczonych,  ocenił  takowe na 
30 frank. »Moje s e rc e ,« zawoła!  pękaty hochanck do 
swojej oblub.enicy, vto trochę  za wiele, podobnoś  z na ­
szego małżeństwa nic nie b ę d z ie !« B i ja n a  dziewczyna 
ptakula ; sędzia przem aw ia ł  do twardego serca  parobka,
1 zapev. uiał, ze dziewczyna temu niewinna. 'iRozumićm 
ja lo d o L rzc ,« m ówił  «ochanek zimnym to n e m ,  » o ra  
wtenczas nie miała może jak trzy d n i , ale to wszystko 
nie p o m o że ,  bo  30 franków nie ż a r ty ,  zato można p ó ł  
krowy kupić 1« T o  rzekłszy pożegnał i sędziego i dziew­
czynę, która jeszcze do tej chwili  jes t  chłopcem .

Gazeta  Tim es jes t  największem i najwięcej roz- 
gzćrzonem pismem w  całej Anglii. W ychodz i  ona Jzieauic  
w 10 tysiccacb egzemplarzy; na każdy numer po trzeba  
1J-2 milijona l i te r ;  a treść jednego numeru wynosi tyle , 
ileby się ua 20 arkuszach w 8cc zmieścić mngto. Na 
czele tego olbrzymiego dziennika jest  redak tor  en c h e f  
iako p rezy d en t ,  z wiccrcdaklorem zastępcą ,  z trzem
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radzcami rcdakcyi,  pomocnikami i assesorami. Po tych 
następuje  przynajmniej ze dwa tuziny redak to rów  ro z ­
p ra w  p a r la u ie n to w y c h , sądowniczych i innych zgroma­
dzeń, zwanych rcporters, którzy prawicto  znaczę co fran- 
cuzcy s ten o g ra fo w ie , i juz  nie liczą się d o  wydziału 
rzeczywistych dziennikarzy,  lecz do m ach in ;  dalej idą 
niezawiśli au torow i? ,  poeci,  prawnicy, filozofowie, p r o ­
fesorowie i recenzenci ,  którym za każdy wie'rsz plącą  
p o  p ó l  lub po całym szylingu. R epor te row ie  pobierają  
na tydzień po  4 lub 5 gwineów. Redaktorowie  zaś mają 
stałą  pensyję od 400 do 1000 gwineów. W  drukarni tćj 
gazety pracuje  40 zecerów, 2 korehtorów, do tego należy 
m nóstw o męzczyzn i dzieci,  uży tych  do pras pa ro w y ch ,  
do zwilżenia i suszenia papićru ,  i do rozdawania  egzem­
plarzy . Jes t  jeszcze osobne b ióro ,  i kassa gazety, gdzie 
najmnic'j 20 osób pracuje.  Ogólne  wydathi redakcyi w y ­
noszą co tydzień 250 f. sztrl.

P.  Bcruct,  inżynier w Londynie ,  wynalazł machinę, 
którą nazwa! ta la y e u se ,  do  czyszczenia ulic. Za  pom ocą  
jednego konia zmiata  ona b ło to  z ulicy, składa oa wóz, 
i w ty m le  samym czasie zastępuje p racę  200 ludzi.

A hdy-bey ,  faw o ry t  i trefniś su ł tan a ,  k tóry  lat 40 
p o d  trzema m onarcham i p ias tow ał swój wesoły  u rz ąd ,  
um arł  nic dawno w K ons tan tynopolu  w wieku podeszłym. 
Al.dimnd lubił  Abdy-beja, którego obowiązkiem by ło  roz ­
weselać sułtaua opowiadaniem  ciekawych hisloryj i do ­
wcipnych anegdot. Majątek jaki len trefniś zostawił  wynosi 
do 4 milijon. franków 11 Rola błazna jakże zyskowna I

Następujące zdarzenie  inozc dać rys charakteru  
su łtana M a h m u d a :  Pewien niemiecki baron nie dawno
b y ł  w okolicy K ons tan tynopola  na p o lo w an iu ;  w tćm 
nagle zjawia się w tćj stronie sułtan z kilkoma oficćrami; 
gdy zaś zakaz je s t  w blizkości su ł tana  pokazywać się 
z bronią  ognistą ,  p rze to  nasz myśliwy w niemałej b y ł  
trwodze. Nie stracił jednakże odwagi i zdjął przed su ł ta .  
m m kapelusz. T en ,  skoro  go postrzegł ,  nic okazał po  
solne żadnej n iech ęc i ,  o w sze m ,  widząc przelatującą ja ­
skółkę, wskazał na nią i z a w o ła ł :  » S lrze la j !« Myśliwy 
z rozum ia ł  czego chciał  M ah tn u d ,  da ł  ognia i jaskulka 

udla przed koniem sułtańshim. Jego wysokość wielce 
ył z tćj zręczności uradow any,  po  kilkakroć pow tórzy ł:  

»I)obrzc! d o b r z e !« i kazał jeduem u z ofice'rów wyw te- 
dzićć się o nazwishu myśliwego. Nazajutrz  p rzys ła ł  mu 
sn llau  podarunek  z bardzo  pięknej porcelany,  z kwiatów 
i z workiem, zamykającym 5000 piastrów . Myśliwy baron  
oświadczył  przy podz iękow aniu ,  iz codzicń gotów jes t  
p o  tej cenie strzćlać jaskuiki.

Jak na wielhim stopniu m oralucgo wykształcenia 
T u rcy  stoją, dow odzą  tego obelżywe nazwiska, nadawane  
innym narodom, z któremi obcują. I t a k : N iemców ? o n ią  
dzikicm i blużniercam i fD eschurer KiasirJ; Anglików kra- 
m u rzam i sukn a , lubo niemi są dziś także Francuzi  i H o ­
l e n d rz y ,  Greków za ją ca m i ,  choć z niemi dzielnie wal­
czy l i ;  W ło c h ó w  tysiączno - ko lo ro w i m i fR e sa r  Ren k i j  ; 
Żydów zowią p sa m i; Hiszpanów ospalcam i; Arabów 
g łu p c a m i;  Bośniaków w łó częg a m i;  Bułgarów rozbójni­
ka m i; M otdaw ianów  nieokrzesanym i ch ło p a m i; Polaków 
nicwiernćrni sam ochw alcam i ( T u ssu l G-iaurJ; o Cyganach 
i Kurdach n awiają : »Cygan g ra ,  a K urd  tańczy ( Tsch in- 
g en c  Cschalar, K ord u inarj.a

S k ą p i e c  n a d  s k ą p c a .  Pewien skąpiec z miasta 
Cufa s łysza ł  o bardzo  oszczędnym człowieku , żyjącym 
w Bassorze,  któryby mógł być mistrzem wszystkich ską- 
piarzy. U dał  się więc do niego: »W ilaj m i !« rzekł skąpiec 
z B asso ry ;  »pójdzirmv razem na targowicę dla kupienia 
niektórych po trzeb .« Poszli zatem do piekarza i zapylali:  
*Czy jes t  dobry  chlćb ?« —  Jest swiezy i biały  jak masło. 
—  »Slyszys/,® rzcis! skąpiec z Bassory  do skąpca z Cufy,

»masło jest  lepsze od chlcba, bo chlćb p rzy rów nują  do 
m a s ła ;  a zatem kupmy lepićj masła.® Udali  się  więc 
do przedającego nab ia ł ,  który na zadanie odpow iedzia ł  
im, ze u niego masło tak świćze i sm aczne, jak  n a j le p ­
sza oliwa. »Slyszyszl« rzekł skąpiec z B a sso ry ;  unaj- 
lcpszc masło po rów nyw a z oliwą; oliwa nierównie lepsza.* 
I  poszli  do kupczącego o i iw ą : »Czy masz dobrą  oliwę?* 
— Mam najlepszą, i tak czystą juk wodę. —  »AbffI« za­
w o ła ł  skąpiec z B asso ry ;  »otóz woda  najlepsza z wszy­
stkiego; mam ją pełną beczkę w d o m u ,  uraczę cię 
hojnie.«  I w  rzeczy samej nic nie da ł  gościowi p rócz  
wody, lepszej nad oliwę, masło i chlćb.  »Dzięki Bognie  
rzekł skąpiec z Cufy; »nie daremna moja  p o d ró ż ,  czło­
wiek się wiele nauczył.®

S c e n a  z a m e r y k a ń s k i c h  l a s ó w .  Między osad­
nikami w puszczach Sa lm on-R w er zna jdow ał się niejaki 
Dobson, olbrzymiego wzrostu ,  wielkiej odwagi, atletycz­
nie zbudowany człow iek ,  który wyszedł  b y ł  w  puszczę 
wyszukać byd ło  swoje. W raca jąc  do do in u ,  i będąc 
w  krawędzi lasu, gdzie ju z  nie b y ło  gęstwiny, ujrzał 
ogromnego niedźwiedzia zpuszczająccgo się z drzew a ,  
gdzie miodnej szukał zdobyczy. W ia d o m o ,  £e nie­
dźwiedź ła tw o  i cbyzo w gorę  się  dźwiga, lecz nie tak 
się dzieje, gdy mu w dół tyłem spuszczać się przyjdzie . 
Niezgrabnie wiod ło  się naszem u, gdy Dobson nab ra ł  
o cho ty  p oskoczyć ,  i niezgrabiasza za ła p y  uchwycić. 
Sw aw ola  snadno spełniona, lecz wkrótce okazało się nie­
bezpieczeństwo. Niedźwiedź zamruczał p o tęzm c  i miał 
wielką siłę do wykonania gniewu swego. Szczęściem dla 
Dobsona, ze by ł  z przeciwnej strony drzewa, p o  którem się 
spuszczał niedźwiedź, ze mógł ł ap y  jego trzymać w moc- 
nem posłuszeństwie. Długo trw a ł  rozejm, lecz nic by ło  
końca. Puścić takiego bruta la  nie w ypadało  bez podania się 
w niebezpieczeństwo, a t rzym ać go ustawicznie, było  be* 
celu, i z sił o trętwieniem. Dobson, nie mając żadnego n a ­
rzędzia , i widząc,  i c się noc szarym wieczorem juz blizko 
z apow iedzia ła ,  zaczął k rzyczeć ,  co mu gardła  stało.,  
w nadziei, ze Slceper,  jego przyjaciel,  mieszkający na j­
bliżej przy  puszczy w siole, usłyszy glos jego, w oła jący
0 pom o c ,  ale n adarem nie ;  noc spadła  i przeszła,  a dwaj 
zapaśuicy byli w równow adze  sił natęzonyi h, tak dalece, 
zc się Dobsonowi zdawało ,  ze łapy  niedźwiedzia w ros ły  
w jego dłonie. Ranek zawitał,  Dobson widzi wijący się 
dyin z kom na Sleepcra,  ponaw ia  wysianie głosu o p o ­
moc — i S lc ep r r  z siekierą na ramieniu toczy się ku 
puszczy. »AleSi master  S lc e p e r ,  Czy uiię nie słyszałeś, 
jakiem przeszłej uocy o poinoc w o l a t ? « — »Słyszałcm, to 
p raw da , aleui by ł  juz jedną  nogą w łóżko, i myślałem, 
źe do ju tra  zaczekasz; jed n ak ie  gdybym b y ł  w iedzia ł ,  
ześto  t y  przyjacielu...® — »A gdybym j a  nie b y ł ,  nie 
by łze to  c z ł o w i e k ,  k tóry  cię o  p o m o c  w o ła ł?® — »No, 
t iol  nic gniewaj się T o m in i ;  kto w  p o m o c  p rz y b y w a ,  
nie przychodzi za poźno. T rzym aj tylko m ocno  tego 
czarnego iniodoliza , a ja mu w net bankiet sprawię.® —» 
»Pozoslaw mnie tę radość mój sasiedzie S lceper;  jam  go 
z nic małą pracą  t rzym ał przez noc c a łą ,  niechże mn 
podziękuję własną ręką. W eź  gq m ocno za ł a p y ,  a ja  
m u twoją  siekierą dojadę  końca.®—  »No w Imię B oźel  
dojedźzc m u ,  dojedźU S lceper ujął  niedźwiedzia silnie 
za ł ap y ,  a Dobson zamierzył siekićrą —  lecz nie zadaw ­
szy c io su ,  odwrócił  s ię ,  i poszed ł  wolnym krokiem ku 
wiosce. S lceper zg łu p ia ł ,  wrzeszczał z całego g a rd ła ,  
ale g łuchem u;  S lceper  o c h r y p ł ,  a t rzymał łapy  nie­
dźwiedzia ze wszystkich sił sw o ich ;  bo wiedział, co  go 
czekało ;  dop iero  dobrze  z południa  pow róc ił  D o b so n ,
1 nadroczywszy się do woli z leniwym pomocnikiem 
w potrzebie,  ubił niedźwiedzia.  P o d o b n a  nauka wieloin- 
by przysta ła!  ( Auslantl.J
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